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przerwał ,  rzucając  ją  na  ziemię.  Na­
pal ił  cygaro  i sp luwając  chodził  d łu  
go wzdłuż  sklepu  Stanął  wreszcie 
znów p rz y oszklonych drzwiach 
i wzrok sk ierówał  w st ronę,  gdzie  
n iespełna  przed godz.ną,  stracił  z oczu 
postać chłopki.  D u m a ł — d u m a ł — nikt 
nie wiedział  o ozem,

Wtem widok niespodziewany wzrok 
jego uderzył . . .

Oto widzi wyraźnie  tą s am ą  wło 
ściankę,  jak  zmierza w s t ronę jego 
sklepu ,  a kroczącemu obok niej po­
l icjantowi,  śmiało coś w jego kie­
ru nek  wskazuje;  zdaje się nawet ,  że 
już  twarz  jego w szybie spostrzegła.

Zbliżają się... wpro s t—już za ledwie 
dziesięć krokow'od progu ich dzieli...

Wolf  doznał  uczucia,  ja k o b y  zbli­
żał  się jakiś na rnego wymierzony 
wyrok.  Zbladł  nagie i cofnął się 
wstecz,  zdążając tak  gwał townie  do 
szu f la dy  kanto ru ,  ■ że g d y  przyby l i  
w drzwiach się ukazali,  ori już z w y ­
j ę ty m  z niej s t u g u id e n o w y m  ban 
knotem w ręku,  wy biegł naprzeciw,  
wołając do kob ie ty

■— No, wróciliście nareszcie,  g o ­
spodyni! wołałem za wami,  posyła­
łem,  wszystko daremnie!  Tak  wam 
spieszno było,  że zapomniel. ście za­
bra ć  tą  d r u g ą  s tówkę  wy graną.  Tu 
ją  wam położyłem...  No macie^ ma 
cie— dodał gorączkowo,  tkająć jej 
papmr do r ę k i — ja przecież wypła  
eam rzetelnie,  ’ co się komu należy.

Kobiecie miotanej  dziś ty l u  sprzecz- 
nemi  wrażeniami ,  na te s łowa uczy 
rozszerzyły  się n iepomiernie.  Chciała 
coś p r z e m ó w i ć  ale z us t  skrępow a­
nych zdum ien iem ,  tyluo jakieś  n ie­
zrozumiałe  wypadły  słowa. /Pa t rzył a  
w osłupieniu na banknot ,  k tó ry  m a­
chinalnie  Ujęła. O prz ytom nia ła  do 
piero. g dy  subiekt  sk lepow y zbl iżył  
się t łumacząc:

— Scnowajc ież  to gosposiu ,  bo i to 
wasza wygrana.  Zostawiliście ją  na 
s tole— dodał ,  m r u g r j ą e  znacząco do 
kolegi,  a zerkając ,  z pod oka na 
p ry n c y p a ła ,  k tó ry  tymczasem ,  u d a ­
jąc, że dopiero teraz spost rzegł  p o ­
licjanta,  od progu p rz ys łu c hu ją cego
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s ’ę całej scenie,  rzekł  do niego z u k ł o ­
nem:

' — A, to p a n ,  panie Pucns  ( t rzeba 
tu  dodać,  iż p, Pucha,  z tych  sa 
m y ch  względów co p Wolf, zarzucił  
nazwisko „L is“, k tórego ojcowie jego 
używal i)  czem mogę panu służyć? 
może cyga rkiem? De.wnoś pan nie 
był, co tam nowego?

—  J a  na  s łużbie i zaraz wracam,  
przyprowadzi łem tę babę,  co nie 
mogła t raf ić  do pana po zapomniane 
pieniądze— odrzekł szczwany wyga,  
k ierując na- Wolfa wzrok,  k tó ry  
mówił:  -

Znam się na twoich oszustwach 
wi lku żarłoczny i gdyb ym 1 chciał 
m ó g łb y m  ci się ładnie przys łużyć,

Ale spo tkał  się ze zwróconem do 
mego oczami tamtego, w k tórych 
wyczytał .  ,

— G d y b y ś  słówko pi snął  przeciw 
mnie,  potraf iłbym,  ch y t ry  iisie je­
szcze ładniej  ci się odpłacić,  bo wiem
0 tw ych  b r u d n y c h  sprawkach.

I dwaj  godni  siebie zapaśnicy,  
z szelmowmidm uśmiechem podali 
sobie ręce na pożegnanie.

Wolf zos tawszy sam,  po tan  ręce, 
j a k b y  z nich cos ' o t rząsa ł  — potem 
szepnął  skrzywionemi  usty:

— Kanalja!.-,: kto mógł  zgadnąć!..
Do pieruna! Szkoda  s tu guldenów!. .
Zdaje się, że wieśniaczka do końca

życia nie pojęła, j ak  to wówczas 
było z tą wygrana;  pos tanowiła j.c 
dnak  nigdy już  u p. Wolfa na lo- 
ter ję  nie stawiać ,  bo choć jej d a : 
dwie stówki to," jak mówiła,  „ t em u  
panu,  wtedy przy końcu  jakoś  źle 
z oczu pat rzy ło .“ —

' Ale jeszcze przez szereg la t  potem 
nie zabrakło  pewnie  takicn,  . k tó rzy 
w razie jeśli im się poszczęściło na 
loterji — nieświadomie  zbogacali, la -  
potnnianą wy graną,  kieszeń p rzeb ie ­
głego f r an ta  — aż do czasu,  k iedy 
miejsce jego w narożnym sklepie,  
zajął inwal ida  z ostatniej  wojny, 
z przes t rze loną ręką ,  a r a m y  drzw
1 okien za jaśnia ły biołą i k a rm a zy  
nową barwą.


